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CENA PRENUMERATY: 
W Lublinie rocznie 5 rb. 20 kop. 
kwartalnie l „ 30 „ 
miesięcznie — „ 45 ,„ 
Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb. — kop, 
kwartalnie 1 „ 50 „ 
Zagranicą 8 rb. rocznie, 
Zmiana adresu poczt. 20 kop. 
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Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszcza bezpłatnie, 


Lokal pod restaurację Il rzędu 
OD NOWEGO ROKU DO WYNAJĘCIA 


w Lublinie, w Hotelu Krakowskim na ul. Foksal. 
(przy dworcu kolejowym). 
Wodociąg, oświetlenie gazowe. Wiadomość na miejscu. 


Przesolił. 


Pan X chwalił się zawsze, że ma wzrok soko- 
li i na rachunek tej zalety pozwalał sobie nieraz pły- 
wać po piasku. 

Pewnego dnia, przechodząc ze znajomym przez 
X., wskazując 


tam na samej górze siedzi 


Krakowskie Przedmieście, rzekł pan 
na wieżę hotelu Bristol: 

— Czy widzisz?... 
mucha“. 

— Widzę, widzę. odparł złośliwie znajomy. Na- 
lewa sobie właśnie jakiegoś trunku do kieliszka. Mu- 
si to być koniak Szustowa, bo najwyraźniej widzę na 
białej etykiecie trzy złote gwiazdki. 


TELEFON Redakcji i Admistr. 2-82, 


Administracja otwarta od 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście 60. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 
Jednoszpaltowy wiersz petitem lub je- 
go miejsce na l-ej stronie 25 kop., 
na -ej stronie — 15 kop., na ś-ej 
stronie 10 kop. 
Drobne ogłoszenia po 8 kop. od wy- 


razu, 
Redakcja za treść ogłoszeń nie odpo- 


Rękopisów nie zwraca się. 


2 OBOD OO COOOGO OBOP EHOHCHÓŚ OWO WWO OOOO 
YYY 9 
W MIENNY 
3 IEL KA 3 
R ; X 
ZEM BRYKIETY Z najlepszego węgla $$ 
w Tańsze od węgla śląskiego. ch 
> $ ta 
r 1 OO 
Węgiel drzewny. Koks. Antracyt. X 
$ ÓŚ 

— w partjach wagonowych i detalicznych, z odwóżką do domów POLECA — A 

0% 

Lubelskie Biuro Handlowe X 

w Lublinie, ul. Krakowskie-Przedmieście 62. R 

a 

+, 


DGOCOOGOGOGOGOCOGOGCOGO 
HEIC CIII GO KA KUKÓK 


Świąteczne życzenia. 


Niema kraju w Europie, w którym 
by zachodziła taka nierównomierność 
między siłami twórczemi a organami wy- 
ładowującemi te siły, jak w naszej Polsce. 

Kraj położony w centrum Europy, a 
więc w najdogodniejszej pozycji handlo- 
wej, kraj bogaty i żyzny, o gęstej i pra- 
cowitej ludności posiada tak przestarzałe, 
nieruchliwe i niezdarne instytucje gospo- 
darki społecznej, jakich napróżno by szukać 
wypadło w całym cywilizowanym świecie. 

To też skutki tej nierównomierności 
są opłakane. 

Pozostaliśmy. w tyle za sąsiadami o 
jakie lat sto lub więcej. Wszystko u 
nas śpi, drzemie i pokrywa się pleśnią. 

Gdyż nic właściwie się nie dzieje w 
tej dziedzinie. 

Koleje się nie budują, szosy się roz- 
padają, drogi marnieją, szkół niema, szpi- 
tale prowadzą nędzny, suchotniczy żywot, 
a gospodarka miejska nie egzystuje pra- 
wie zupełnie po za bezdusznym spycha- 
niem natrętnych bumag. 

W ten sposób staliśmy się powoli 
jakimś anachronicznym curiosum gospo- 
darczym, jakąś oazą azjatycką wśród 
otaczającej nas Europy. 

Lekarstwo na ten stan rozpaczliwy 
jest wiadomym, nietylko nam, alei sfe- 
rom rządzącym, a jest nim samorząd 
ziemski i miejski. 

I ten nam obiecują, ale..... 

Ale najsampród mieliśmy się zgodzić, 
jeśli nie oficjalnie tó de facto na odłą- 
czenie gubernji chełmskiej, w której więk- 
szość polska ma być pochłonięta przez 
mniejszość rusińską. 

Ale samorząd ma dotyczyć na razie 


i] 


tylko miast i nie obejmować wsi, gdzie 
jest on jeszcze pilniejszym. 

Ale samorząćwie, być. takim samo- 
rządem, w którym tak samo rządzić bę- 
dzie gubernator, 

Ale za pomocą przeróżnych kurji, wy- 
sokich cenzusów, radni miejscy mają być 
nie tyle przedstawicielami naszego społe- 
czeństwa, ile być jego kunsztowną misty- 
fikacją. 

Ale nakoniec, w myśl uchwały Rady 
Państwa, radni miejscy mają się zająć 
więcej, gramatyką języka państwowego niż 
ekonomicznemi zagadnieniami gospodarki 
miejskiej, 

* g * 


Zastrzeżenia te są tak liczne i waż- 
kie, że w niejednego oczach zredukowa- 
ły samorząd do zera. Wobec jednak roz- 
paczliwego stanu gospodarki społecznej 
naszego kraju, nie możemy się dziwić, że 
zarówno sfery najbardziej zainteresowane 
w poprawieniu tej gospodarki, jak rów- 
nież ich przedstawiciele dążą do otrzy- 
mania za wszelką cenę samorządu. 

Na tej drodze Koło Polskie, po pra- 
cowitej obronie chełmskiej, prześliznęło 
się milcząco po przez uroczystą śwą de- 
klarację—na tej drodze zgodziło się na 
podeptanie dążeń demokratycznych w 
sprawie cenzusu, zgodziło się nareszcie 
na redukcję języka polskiego do najskrom- 
niejszych rozmiarów w myśl poprawki 
Aleksiejewa, oyle tylko otrzymać coś re- 
alnego dla kraju. 

Metoda ta oportunistyczna okazała 
się jednak zawodną. Im bardziej bowiem 
Koło Polskie ustępowało, tym bardziej 
następywano mu na karki, aż w końcu 


„p. Hurko i Stiszynskij przyparli je do muru 


—przez kompletne usunięcie języka” pol- 
skiego z obrad samorządowych, 
Zasada ta nie liczy się zupełnie z 


faktycznym stanem rzeczy u nas i odsu-- 
wa po za cenzusem olbrzymią większość 
sił społecznych polskich, które rzeczywi- 
ście w kraju, gdzie znajduje się zaledwie 
jeden procent ludności rosyjskiej — nie 
może władać i nie włada tym językiem. 
Jest to tak wielka przeszkoda w naszych 
warunkach dla samorządu, źe nawet sfe- 
sy rządzące, które z natury rzeczy wię- 
cej się liczą z faktycznemi danemi—nie 
podzielały tej zasady, widząc w niej słu- 
sznie unicestwienie całego projektu. Ko- 
rzyść państwowa zniewalała rząd do u- 
stępstw jak najmniejszych, lecz nieodzow- 
nych. 

Ale cóż obchodzi p. Hurkę gospo- 
darka społeczna w naszym kraju, cóż ko- 
rzyść państwowa, gdy za przykładem ha- 
katystów, w zgoła różnych warunkach, 
trzyma się chorągiew nacjonalistyczną w 
ręku i przy okłasku tłumów głosi się 
walkę wewnątrzpaństwową. 

I cóż go obchodzić może po za zwy: 
cięstwem i laurami zwycięzcy?  Niewąt- 
pliwym zaś jest że zwycięży, gdyż skład 
komisji pojednawczej gwarantuje, że albo 
projekt jego się utrzyma, albo wogóle sa- 
morządu u nas nie będzie. 

Do tego ostatniego celu dąży obec- 
nie polityka Koła Polskiego—i słusznie. 

Tak, ale dążenie to—to przekreślenie 
wszystkich wysiłków i misternych posu- 
nięć, jakie Koło Polskie w ciągu siedmio- 
letniej swej pracy zrobiło, to przekreśle- 
nie całej polityki endeckiej na terenie 
Petersburskiej Dumy. 

Nie jako wyrzut, nie z punktu dok- 
trynerskiego, ale z głębokiej troski o na- 
szą przyszłość zadajemy teraz pytanie, co 
za praktyczne wyniki dała nam owa gło- 
śna i hałaśliwa ideologja narodowo de- 
mokratyczna, ideologja nacjonalizmu? Ide- 
ologia zaborców, a nie uciśnionych, ideo- 
logja kultu pięści, a nie ducha? 


2. 


Pięści nie mamy—a ducha utraciliś- 
my, gdyż w imię kultu pięści musimy, 
czy chcemy czy nie chcemy, szanować 
pięść obcą. 

* 
E * 

Nadchodzące święta stanowią pauzę, 
po której kwestja samorządowa ostatecz- 
nie się rozstrzygnie. Kwestja ta więc 
stanowi naszą świąteczną troskę i zmorę. 

Troska ta nie dotyczy już szezupłego 
koła poselskiego, ale staje się troską  ju- 
trzejszą nas wszystkich. Czas więcnam już 
teraz zastanowić się nad nią. 

Trzeba przyjąć za pewnik, że albo 
samorządu wcale nie będzie, albo nim bę- 
dzie samorząd Hurkowski. 

W obydwuch  ewentualnościach nie 
możemy być biernemi tylko świadkami 
wypadków. 

Musimy się skupić i poważnie wspól- 
nemi siłami radzić o sobie. W razie od- 
sunięcia samorządu na plan dalszy, nie 
pozostaje nam nic innego, jak zorgani- 
zowana planowo i rozwinięta jak na naj- 
szerszą skalę samopomoc na gruncie go- 
spodarki społecznej. 

Trzeba więc brać wtedy  rezolutnie 
funkcje samorządowe na własne barki i 
za pomocą szeregu stowarzyszeń, choć 
częściowo, wypełnić zadania samorządu 
ziemskiego i miejskiego. 

Trudniejszą będzie sprawa w 
samorządu miejskiego Hurki. 

Decyzja co do postępowania naszego 
w tym wypadku będzie—mam nadzieję, 
jednolita, solidarna i stanowcza. 

Nie wchodzę w to, jaki system obro- 
ny będzie przyjętym, czy sposób rzym- 
ski abstynencji, czy ryski posiedzeń pry- 
watnych, czy finlandzki, ale jedno dla 


razie 


mnie jest pewnym, że decyzja powzięta 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


być musi i to za wspólną zgodą, przede- 
wszystkim zaś przez tych, których wy- 
borcy wysuną na ten trudny i odpowie- 
dzialny posterunek, 

Twardy rok kończy się twardszym 
jeszcze wyzwaniem, które oby w nas na- 
potkało zarówno rozwagę, jak i twardy 
hart ducha, ducha z Saverne. I to są 
moje dla was, czytelnicy, świąteczne ży- 
czenia. 

M, B. 


Fiat lux, 


Przed lud! przed lud; 

Ze światła jasną smugą, 

Ze szczęścia złotą strugą, 

Wy którym fany cud, 

Potęgi, wiedzy, mienia, 
Przed lud! przed lud! 


Do chat! do chat! 
Gdzie chleb w popiele czarny, 
Gdzie pracy pot ofiarny, 
Gdzie w bólu zgięty brat 
Krzyż dźwiga swój codzienny, 
Do chat! do chat! 
Tam niesny siew promienny, 
W ten szary biedny świat! 


Przed lud! przed lud! 
Z hart naszych pieśnią brzmiąca, 
Z pochodnią światła lśniąca, 
By pierzchły: grzech i głód; 
By pierś rozegrzać: skrzepłą, 
I wieków osrząść brud, 
~ Skrę światła reućmy ciepłą, 
W potęgę przyszłą: w lud! 


g/l Neumanowa. 
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Jeszcze nie wschodzi... 


W oną noc, jak i w poprzednie, wietrzno 
było i głucho. Białym całunem owinięta Zie- 
mia zdawało się zamarła w niemocy i- bez- 
nadziei. 

Któżby w niej poznał te pola rozległe, 
rozkołysane złotemi łany zboż, zielone łąki i 
pstre od kwiecia ugory, które się śmiały i wa- 
biły bujną, naturalną roślinnością. 

„  Któżby w niej poznał wesołe, kipiące ży- 
ciem sioła, i zamki rycerskie, na szczytach 
niedostępnych pobudowane, i poważne grody, 
strzelające ku niebu wysmukłemi wieżami. 

Dziś chaty wieśniacze do połowy zasypa- 
ne śniegiem, który co dzień zgrabiałemi reka- 
mi odgarniać trzeba. Rumowiska pozostały z 
przybytków sławy wojennej i dumy pańskiej. 
Miasta rozrosły się jakby i przypłaszczyły, a 
nad każdym rozpościerają się pękate banie, 
niby klosze od dopływu świeżego powietrza 
chroniące. 

W załamy starych myrów, w najtajniej- 
sze kryjówki, w najniedostępniejsze kąty od- 
wiecznych budowli nawiało śniegu, który ule- 
żał się i stwardniał, jak kamień. 


_. Na pustym przestworzu wiatr hula nieo- 
kiełznany, porywa śnieżne zaspy, kręci je i 
w innym miejscu porzuca, obrusza się nagle 
na las młody, co trzeszczy, słania się, ale nie 
ustępuje, wpada w siedliska ludzkie, zrywa 
strzechy, drzwi niedomknięte wywala, skowy- 
czy jak zła dola w kominie i ludzi przeraże- 
niem napawa. 
sobie. 

Nie ustrzeżesz się jego. Wkręci się nie- 
postrzeżenie przez szpary w chacie, czy źle do. 
pasowane okno, wybije szybę z łoskotem lub 
rozwali drzwi na oścież, a wszędzie być musi, 
wszystko obejrzeć i zmrozić północnym od: 
dechem. 

Nachyla się nad kołyską, w ognisko do- 
mowe zalatuje i nawet trupowi w oczy zaglą- 
da: azaliż pomarł naprawdę? 

Zle w taką noc wędrować, Skula się 
człowiek w sobie, marszczy się i kurczy, aby 


Taką ma moc i zawziętość w 


„go nie podwiało i piersi nagiej nie odsłoniło; 


Władysłao Qachi. 


GWIAZDKA. 


„Już gwiazdka błysnęła!..." 


Młodzi i starzy, w zaraniu życia, śród 
walk i klęsk, i u mogiły — szukamy na 
firmamencie, który Pan na krańcach zie- 
mi wówczas wsparł, — gwiazdy — zwia- 
stunki dobrej nowiny, gwiazdy—nadziei, 
gwiazdy przewodniej... Wiecznym złudze- 
niem pojeni, w gwiazdach szukamy wy- 
roków, dróg naszych ziemskich przezna- 
czeń... 

Szlakami gwiazd błędnych dążąc, w 
pogoni za marą, zaprzepaszczamy w za- 
biegach próżnych urodę życia... 

Gwiazdom gasnącym zatym wtóruje- 
my, gubiąc się w bezdni smutku i roz- 
paczy. 

I znów szukamy, — manideł niewol- 
nicy, w niebiosach wygwiażdżonych tej 
mocy niezłomnej, co z zewnątrz ma spły- 
naé w duszę łaskawie — czekamy korni 
cudu, aby na chwilę olśnieni nowym 
złudzeniem, obwieścić radosną nowinę: 
Już gwiazdka błysnęła!... 

Tylekroć błysnęła i tylekroć zgasła! 
Tylekroć zmroczona zawodem, klęską — 
włóczysz się po manowcach złudzeń, my- 
Śli polska, — sterana, chwiejna, jałowa! 

Sni ci się wiecznie firmament nie- 
bieski — skarbnica łask, cudu... Gwiazdy 
upatrujesz, czekasz... Azali nie się nie 
_stońie bez Ciebie, pomimo Ciebie?! 


Złudzeniem się. pojąc, życie zamie- 


niasz w słów pysznych, frazesów kotur- 
nowych, kłamstw uświęconych, nowinek 
motylkowych — popisy, igrzyska, biesia- 
dy... Sztuczne fanfary, smutne obnażanie 
własnej nicości... | 

A hartu Ci trzeba, śmiałości, by 
unieść brzemię codziennych klęsk i móc 
je przezwyciężyć. 

artu i śmiałości, by sami za siebie 

z swą dolą — niedolą wziąć się za bary, 
własną swą mocą zmierzyś się z życiem. 

Po światło sięgnąć do swego ducha — 
z niego skry krzesać, promienie, gwiazdy! 

Jego moc i głębia — jest naszą opa- 
trznością! 

- Po obszarze ziemi, jak szeroko mowa 
polska rozbrzmiewa — szukajmy radosnej 
nowiny! | 

Ona jest tuż, obok nas, prawie w nas 
samych. Patrzcie, wiele to głów — tam 
śród opłotków wiejskich, śród lasu komi- 
nów fabrycznych, śród ulic miejskich — 
w komnatach i suterynach, w białych 
domkach i izbach kleconych — wiele tam 
głów! Tysiące, krocie—żywych, ruchli- 
wych, o jasnych i ciemnych czuprynach, 
wymuskanych. zawadjacko rozczochranych 
— najliczniejszych... I wiele tam oczu, — 
tych oczu—pytań, błysków, skier żywio- 


łowej zaborczości, — budzących się uz- 


dolnień, zamiłowań—promiennych gwiazd 
wiary, przyrodzonej radości życia! 

To my—to nasze dzieci! 

Wsłuchajmy się pilnie w bicie tych 
serc, by ich potrzeby, troski poznać, i dą- 
żyć nieustraszenie, by dać im jak najwię- 
cej światła, powietrza — i rodzimą czy- 
stość źródeł zapewnić... 


Otuchę czerpmy z tych jasnych źre- 
nic, nie skalanych kłamstwem, obłudą, 
gieszefciarstwem jarmarcznym! 

Patrzcie bacznie: z kroci niezliczonych 
tej dziatwy, oto już tysiące wyrwane nę- 
dzy, zepsuciu nor miejskich, ciemnocie 
chat kurnych — wrócone dla życia, dla 
pracy, dla przyszłości! 

Skupiła je myśl 
czujne! 

I te dzieci już czują — i oczy ich 
płoną! - 

Posępne, szare niebo naszej codzien- 
ności wyścielmy gwiazdami zapału, pory- 
wu, nadziei tych oczu dziecięcych, mło- 
dzieńczych, budzących się co dzień do 
życia, tęskniących do lepszej przyszłości! 

Nad obszarem prac niespełnionych 
na dziś, od wieków—zapalmy w duszach 
pochodnie, gwiazdy zapału, wystrzelmy z 
oczu jasnością niezmożoną w głuche i cie- 
mne nieb strefy. 

Nad ziemią, odradzającą się w niezmor- 
„dowanych trudach — wyścielmy firma- 
ment gwiazdami -— projekcjami jasności 
naszej wnętrznej, w duchu się rodzącej: 
z mocy twórczej, z pracy, z spełnienia 
obowiązku, ofiary — z wielkiej rozlewnej 
Radości Życia! 

Promienność tych źrenice dziecięcych, 
siła blasku tych gwiazd, płonących na 
rodzinnym niebie — to jedyny znak nie- 
zawodny naszej pomyślności i jedyna za- 
powiedź lepszego jutra! 

I prawda tu tylko i hasło: każde 
dziecko, wydarte nędzy, ciemnocie — dla 
samego życia—to zdobycz, to nowe źródło 
siły, to jedyna nasza dobra nowina: 


twórcza i serce 


„Gwiazdka błysnęła!* 
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raczej czołga się, niż chodzi po własnej Ziemi 
rodzimej. 

Długa, zda się stuletnia, zima sroży się i 
sroży; parę rawy zaświeciło słonko, jaśniej zro- 
biło się wkoło, wstąpiła nadzieja do serc, że 
to już koniec niedoli, że ciepła krew  serdecz- 
na ogrzeje zamarzłą Ziemię i do życia powróci. 
Wszystko napróżno! Po paru dniach słonecz- 
nych naszła mgła bura a przejmująca, odgar- 
nęła brutalnie złote promienie i znów spowiła 
Ziemię w szarą oponę niewoli. Zdrętwiały po- 
orane brózdy, zginęły przedwczesne pierwiosnki, 
zlodowaciały brzegi rzek, i tylko środkiem są- 
czą się, jak łzy, wązkie strumyki wody. 

Odtąd było jeszcze gorzej. Już nie tylko 
ciała, ale i dusze wyziębły, tuliły się po ką- 
tach, każda przy swoim kominku, który im 
miał zastąpić żar wszechpotężnego, wszech- 
zbawczego słońca. 

A gdy która wzgardziła sztucznym cie- 
płem płonących drewek i Prometeuszowego 
zapragnęła ognia, —traciła i tamto! 

Aż nauczyły się żyć marzeniem. 

Marzeniem o pięknej królewnie, dobrej a 
tak obojętnej na wszelkie błagania i skargi, 
bliskiej a tak nieskończenie dalekiej, wielbio 
nej, a nie znoszącej najmniejszego objawu za- 
chwytu. Słodka była i urocza, strojna w kwia- 
ty i świeższą od nich własną krasę, dumna, 
niedościgła, wyniosła, a sama rozmiłowana i 
nieszczęśliwa. Kochano ją, ale ona nie dostrze- 
gała i nie pragnęła takiej miłości, miłości uta- 
jonej, nieśmiałej, beznadziejnej. Chciała miłoś- 
ci bujnej, zawrotnej, przepysznej. Chciała sło- 
necznych blasków i chwały, chciała pełni ży- 
cia i oddechu, chciała skończonego piękna i 
sławy nieśmiertelnej. 

A Ziemia, po której stąpała, smutna była 
i wycieńczona. A zima sroga była i miażdżą- 
ca, a noc była głucha i wietrzna. Ale tliła się 
jeszcze iskierka życia w tej Ziemi. I gdy 
zgarniał się śnieg, spoglądała ona w niebo i 
długo, długo szukała: 

— Czy wschodzi już gwiazda? 

Ale gwiazd nie było widać. Nie chmur- 
ne, nie groźne, nie burzę zwiastując, ale roz- 
płakane, beznadziejnie jednostajne i szare, jak 
Życie ludzkie, było polskie niebo. 


Listy z Paryża. 


Bezkrólewie ministerjalne skończone. 

Nielada trudności miał do zwalczenia 
prezydent Poincarć przy uformowaniu tego 
55-go ministerjam Republiki, a 3-go za jego prezy- 
dentury w przeciągu dziewięciu miesięcy! Fakt 
ten sam już wskazuje na nastrój naprężenia 
sił społecznych współczesnej Francji. 

Walka przeciwko ministerjaum Barthou, 
wypowiedziana przez radykałów za cały szereg 
ustępstw w stosunku do prawicy, była walką 
zasadniczą na śmierć i życie, a nie współubie- 
ganiem się stronnictw o teki ministerjalne. 

„ Gdy radykałowie stworzyli partję, posia- 
dającą dyscyplinę, gdy poparli teh socjaliści i 
kiedy ich doradcą stał się „stary tygrys“ Clé. 
menceau — los ministerjum został rozstrzyg- 
nięty. Barthou upadł. 

Całotygodniowe trwanie rokowań, w celu 
utworzenia nowego gabinetu, było wywołane 
przez dwie przyczyny: Pierwsza, to niechęć 
Poincarćgo ku zwycięskim radykałom, oraz 
pragnienie wytworzenia gabjnetu „porozumie- 
nia“, w skład którego weszliby i bardziej u- 
miarkowani republikanie. 

Drugą przyczyną była niezmiernie trudna 
sytuacja dla każdego nowego gabinetu. 

Nagromadził się bowiem cały szereg po- 
wikłań, a mianowicie: kongres radykalny w 
Pau uchwalił powrót do służby dwuletniej, 
tymczasem znaczna ilość deputowanych rady- 
kałów jest za służbą trzyletnią (między innemi 
sam Doumergue), wystawiając więc służbę 
trzyletnią bez zastrzeżeń, gabinet musiał utra- 
cić głosy socjalistów i części radykałów, wy- 
stawiając zaś dwuletnią, tracił głosy centrum 
i umiarkowanych radykałów. l 

Dalej, trzy czwarte radykałów jest prze- 
ciwko wprowadzeniu do prawa wyborczego 
systemu proporcjonalności, tymczasem więk- 
szość Izby jest za tą reformą. 

Wreszcie, część umiarkowanych i centrum 


jest przeciwko podatkowi dochodowemu od 
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kapitału i dochodów, za którym znów bezape- 
lacyjnie są socjaliści i radykałowie. 

Jednym słowem Izba rozdzieliła się na 
dwie prawie równe części: podczas pierwszego 
ataku gabinet Barthou utrzymał się większo 
ścią 22 głosów, w tym 12 głosów ministerjal- 
nych, podczas drugiego ataku upadł pobity 
większością 25 głosów. 

Wobec tych wszystkich komplikacji, wo 
bec licznych zasadniczych różnic pomiędzy re- 
publikanami, linja większości jest niezwykle 
ruchoma, w jednych kmg A zaczyna się 
ona na skrajnej lewicy i kończy przed cen- 
trum, w innych zaczyna się* od radykałów i 
kończy na centrum włącznie, wykluczając z 
lewej strony socjalistów, a z prawej  „postę- 
powców* i prawicę. 

Jeżeli do tego wszystkiego dołączymy 
konflikty z senatem, to bynajmniej nie otrzy- 
mamy zbyt wesołych horoskopów dla nowego 
ministerjum, nie też dziwnego, że zbytnio nikt 
się nie kwapił z objęciem sukcesji po panu 
Barthou. 

Jeden tylko jest plus z posiadania obec- 
nie ministerjum, a mianowicie zbliżające się 
wybory w maju. 

Wprawdzie we Francji nadużycia wybor- 
cze są opanowane i sprowadzone do minimum, 
tym nie mniej nie ulega wątpliwości, że partja 
posiadająca swoje ministerjaum w momencie 
wyborów ma znaczną przewagę. 

Przewaga ta daje się uzyskać wpływem 
uroku, jaki posiada kandydat „rządowy* na 
niezdecydowanych wyborców, szczególniej na 
prowincji. Zazwyczaj kandydat partji, stojącej 
u steru, uzyskuje czynną pomoc prefekta, któ 
ry w mundurze galowym  „przystraja* jego 
mównicę. Urok munduru, nadzieja drobnych 
korzyści wzamian za przysłużenie się kandyda- 
towi rządowemu, który zawsze, bądź co bądź, 
lepiej się może odwdzięczyć niż opozycjonista 
— robi swoje, szczególniej na prowincji. 

Sytuacja więc odecna gabinetu oumer- 
gueʻa jest nadzwyczaj trudna, ataki prasy pra- 
wicowej i r Hart (0 powitały go z nie- 
zwykłą zajadłością, i nie ulega wątpliwości, że 
umiarkowani będą przypuszczali cały szereg 
szturmów, by powrócić do tak szybko odebra- 
nej sobie władzy. wJednym z głównych napa- 
stników będzie Briand, ex socjalista, ex-niezale- 
żny, ex radykał. 

Pomimo całego rozpolitykowania francus- 
kiego, wiadomość o odnalezieniu „Giocondy* 
zagłuszyła wszystko inne, pisma przepełnione 
reprodukcjami i opisami odnalezienia „enigma- 
tycznego uśmiechu Monny Lizy“, nadzwyczaj- 
ne dodatki, opisy zachowania się i pochodzenia 
złodzieja, zastanawianie się nad sposobem pro- 
wadzenia śledztwa, oraz krytyka policji pary- 
skiej wszystko to razem bardziej elektryzuje 
Paryż, niż budżet, podatki i t. p. | 

Już piosenkarze, puls życia paryskiego, 
tworzą na ten temat, już są zapowiedzi całych 
EO tytułem np. „Co Gioconda widzia- 
aś it. p. 

Jednym słowem, odnalezienie arcydzieła 
Leonarda da Vinci stało się faktem, wobec 
TJ A wszystko inne przycichło i zbladło. 

ednym z bardzo ważnych zdarzeń życia 
politycznego ostatniej chwili jest stanowcze 
zbliżenie się franko niemieckie; pomimo zajść w 
Saverne, pomimo nagromadzonego żalu i nie- 
chęci, ideja zbrojnego „rewanżu“ coraz bardziej 
traci na popularności, systematyczna praca roz- 
poczęta w roku zeszłym na zjeździe przedstawi: 
cieli parlamentów: francuskiego i niemieckiego 
w Bernie zaczyna wydawać coraz większe 


plony. 

Z chwilą, gdy zwolennikami idei zgody 
stali się przedstawiciele rządowych partji nie- 
mieckich, zraelizowanie tego hasła jest bliższym, 
niż dotychczas, gdy hasło to szerzyli opozycjo- 
niści wogóle, a socjaliści w szczególności. 

Co się tyczy spraw polskich, to mam na 
razie do zanotowania notatkę paryskiego „Temps« 
w sprawie odrzucenia przez Radę Państwa ję- 
zyka polskiego w Samorządzie. 

Podkreśliwszy fakt, iż prawicowcy Kd? 
pili przeciwko woli i intencji prezesa gabinetu 
rosyjskiego, „Temps* wyraża zdziwienie, iż na- 


cjonaliści tak mało dbają o przywiązanie mo. - 


ralne ludności kresów, oraz wyraża Żal, iż 
znowu polacy zostali rozczarowani przez odmó-. 
wienie im (sel ko praw obywatelskich, 
na które tak długo oczekiwali. wt 


L. Chrzanowski. 


' łonieckiego, Warszawa F, 
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„Pamiętnik“ Brzozowskiego. 


Biorąc do ręki tę książkę, spodziewa- 
łem się, że znajdę tam przedewszystkim 
samoobronę Brzozowskiego w wiadomej 
sprawie. Winien on to był sobie, swoim 
dziełom, które przecież uważał za bardzo 
wartościowe dla przyszłości narodu, i 
swoim bądź co bądź licznym czytelnikom, 
którzy w niego wierzyli, uważając posą- 
dzenia skierowane przeciw niemu przez 
Pepesowców co najwięcej na jakieś stra- 
szne nieporozumienie lub pomyłkę, a sa- 
mego Brzozowskiego za nieszczęśliwego 
męczennika. Wierzyli w jego niewinność, 
choć dowodów faktycznych nie mieli, a 
sam oskarżony z powodu obezwładniającej 
go choroby na sąd w Zakopanem stanąć 
i bronić się nie mógł. 

Tymbardziej więc, zdawałoby się, wi- 
nien był zostawić piśmienną swą obronę 
(bo jeżeli mógł pisać właśnie w tym 
okresie liczne dzieła, to i taką obronę 
mógł napisać) i dać argumenty swej nie- 
winności i dać «wskazówki, gdzie i jakiemi 
drogami, jeżeli nie zaraz, to kiedyś w przy- 
szłości, można by dojść tak pożądanej w 
tym względzie prawdy. 

Tymczasem nic z tego. Brzozowski 
o tej sprawie nie wspomina ani słówkiem. 
To sprawia b. przykre wrażenie. 

Wydany obecnie „Pamiętnik“ to sze- 
reg luźnych zapisków, dotyczącyph prze- 
ważnie czytanych w tym czasie książek, 
z powtrącanemi tu i owdzie skąpemi wia- 
domościami biograficznemi. Zapiski te 
robią raczej wrażenie jakichś studjów 
przygotowawczych do przyszłego dzieła, 
tymbardziej, jak sam autor wyjaśnia, 
że pisane były w chwilach odpływu energji 
twórczej, w chwilach zniechęcenia i de- 
presji moralnej. 

Dlatego przeważa w tych fragmen- 
tach analiza. „Pamiętnik* obejmuje okres 
czasu od 3 grudnia 1910 r. do 5 kwie- 
tnia 1911 r. 

Najciekawszym jest, naturalnie, to, co 
Brzozowski mówi sam o sobie. Tych 
wiadomości i wypowiedzeń jest wpraw- 
dzie nie dużo, alei te, co są, mają dla poz- 
nania ogromnie skomplikowanej duszy au- 
tora pierwszorzędne znaczenie. 


Pisane wprawdzie krótko, ale zato w 
sposób właściwy Brz.—b. treściwie. Wiel- 
ki talent artystyczny, który tak wspania- 
le objawił się w ostatniej powieści Brz. 
„Sam wśród ludzi*, i tutaj pozwolił mu 
kreślić charakterystyki czasów i ludzi w 
sposób b. dobitny i pod względem psycho- 
logicznym nadzwyczajnie wnikliwy. Jak 
można wnosić z tych notatek, pierwsze 
wpływy, otoczenie, wychowanie i czasy 
szkolne złożyły się dla niego nader fatal- 
nie, „Dlaczego mię tak zostawiono, dla- 
czego skazano na ugorowanie, nabezpłod- 
ną fermentację — całe warstwy, całe 
zakresy mej duszy“. 

Pokazuje się, że gorączkowa żądza 
wiedzy i pozostający z nią w związku niepo- 
kój umysłu, nie pozwalający mu ujmować 
myśli w sposób jasny i zdecydowany, 
zawsze były zasadniczą wadą jego cha- 


*) Stanisław Brzozowski „Pamiętnik“. Na- - 
kładem Antoniny Brzozowskiej. Fragmentami 
z listów autora i objaśnieniami uzupełnił 


Ostap Ortwicz. Lwów, księgarnia Polska B. Po- 
ende i Sp. str. 219. 
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rakteru, z którą on od początku starał się 
walczyć—niestety,napróżno, warunki i oko- 
liczności jakby umyślnie zawsze tak się 
składały, żeby mu nigdy na to nie poz- 
wolić. 

W przeważnej części na „Pamiętnik* 
ten składają się, jak wyżej wspomniano, 
rozmaite myśli. a raczej rzuty myśli, za- 
czynane a nie dokończone, które budziły 
się w jego umyśle pod wpływem czyta- 
nych równocześnie książek. Myśli te dość 
tradne są do zrozumienia głównie z po- 
wodu przyjętej przez Brz. specjalnej me- 
tody wypowiadania się, polegającej na 
rzucaniu pewnych myśli na pewne tło 
psychiczne, myśli, które niejako sygnali- 
zują tylko pewne zdarzenia wewnętrzne. Tu 
jednak chodzi nie tyle o nie same, co o na- 
turę, o jakość tych przeżyć i tych (jak 
Brz. się wyraża) podstaw duchowych, z 
których takie myśli (i nietyle te, ale wo- 
góle tego rodzaju) wyrastają, Żeby zro- 
zumieć Brz., trzeba umieć wydedukować 
te myśli z takiego właśnie tła psychiczne- 
go i tam dopiero znaleźć punkta styczne 
i odpowiednie łączniki dla tych zdań i 
ostatecznych wynikowych określeń. Jest 
to pisanie bez uwzględnienia (jeżeli się 
tak wyrazić można) przeszłości pracy my: 
ślowej, naturalnie w stylu tylko, nie w 
treści, pisanie z pominięciem wszelkich 
ułatwień pedagogicznych na rzecz czytel- 
nika. 
cznego sposobu wypowiadania się, ale to 
szkodzi Brz. jako krytykowi i filozofowi. 

Najwięcej mówi autor o pisarzach 
angielskich, których coraz wyłączniejszym 
wielbicielem stawał się w ostatnich cza- 
sach. Meredith, Walter Pater, Shelley, 
Byron, Wells, Browning, Newman. Mówi 
dużo o Hegliźmie. Charakteryzuje pięknie i 
zrozumiale pewne epoki historyczne, albo 
przełomy kulturalno-obyczajowe: wiek XVII, 
wiek XVIII, romantyzm, rok 1830 i 1848 
i jego znaczenie dla psychiki ogólno-euro- 
pejskiej, Nie brak też licznych prób 
ujęcia i wytłumaczenia „zagadnienia kato- 
licyzmu*. Problem ten w ostatnich cza- 
sach, jak to widzimy z „Legendy“ i z 
książki p. t. „Ideje“, coraz więcej, praw- 
dopodobnie głównie pod wpływem pism 
Newmana, Brz. zajmował. Wytworzył on 
sobie specjalne pojęcie o katolicyzinie, 
które zresztą nie ma nic wspólnego z 


JANUSZ KORCZAK. 


Nieszczęśliwi. 


—(zego ty chłopcze tak źle wyglą” 
dasz? — zapytałem. | 

Westchnął, ziewnął, spojrzał na mnie 
ponuro i rzekł: 

— Bo mi źle na świecie. 

Poruszyłem się niecierpliwie. 

— Źle ci?.. No proszę... Papa nie 
daje tyle, ileby synuś chciał, co? 

— Myli się stryj. 


— Jakaś sprawa sercowa?... Zako- 
chałeś się? 
— Nie zakochałem się; nie zgadł 


stryj. 

— Powiedz, nie obawiaj się... Je- 
żeli ci nie pomogę, to w każdym razie — 
nie zaszkodzę. $ 

— Ależ nie: nie zakochałem się i 
nie zakocham nigdy i w nikim. 


To czyni je podobnym do artysty- 
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ogólnie przyjętym. Tłumaczy się jednak 
pod tym względem b. niejasno, urywanemi 
zdaniami, które wymagały by dopiero do- 
wodów, zarówno logicznych, jak i fakty- 
cznych, zaczerpniętych z historji. Oto np. 
takie zdanie: „Każda wiara w zbawienie 
człowieka musi być uniwersalna, Katoli- 
cyzm jest nieuchronny. Nieuchronnym w 
samej idei człowieka zakorzenionym fak- 
tem jest kościół. Człowiek jest niezrozu- 
miałą zagadką bez kościoła, Życie ludzkie 
jest szyderstwem i igraszką, jeżeli kościo- 
ła niema“. Opinie takie dla myślącego 
czytelnika nie mają żadnego zgoła zna- 
czenia, bo są gołosłowne, niczego nie do- 
wodzą, niczego nie uczą. 


Znajdujemy tam również garść luź- 
nych uwag o różnych polskich auto- 
rach. Najwięcej o Irzykowskim, któremu 
Brzozowski nie mógł darować jego krytyk 
w „Widnokręgach*, krytyk, włączonych 
potym w skład tomu „Czyn i Słowo*, Go- 
tował się nawet do repliki Irzykowskiemu 
i nawet ją napisał, ale z niewiadomych 
powodów nie wydrukował. Obecnie w ob- 
jaśnieniach do pamiętnika, pisanych przez 
Ostapa Ortwina, znajdujemy i tę odpo- 
wiedź, napisaną wprost znakomicie. Broni 
w niej Brzozowski indeterministycznego 
założenia swej filozofji i ostro a dowcip- 
nie krytykuje określenie Irzykowskiego, 
który go nazwał „racjonalnym irracjona- 
listą*. Odpowiedź napisana łatwo, zrozu- 
miale, świetnie argumentowana, styl po- 
toczysty, energiczny, bez tych dziwactw 
i zamąceń wątku myślowego, które w o- 
statnich czasach coraz bardziej utrudniały 
czytanie jego skądinąd b. cennych i głę- 
bokich rozpraw. 


Tak czy tak, choć nie całkiem zado- 
wala, książka to ciekawa, a dla poznania 
samego Brzozowskiego b. ważna. Może 
z czasem, łącznie z obfitą korespondencją, 
którą autor „Legiendy“ do ostatniej chwili 
prowadził z swojemi przyjaciółmi i na tle 
gruntowniejszej znajomości dzieł filozofi- 
cznych, na których w poglądach swoich 
opierał się Brzozowski, przyczyni się ona 
do należytego, a przedewszystkim sprawied- 
liwszego, niż dotąd, rozumienia tego bądź 


co bądź niezwykle potężnego umysłu. | 


S. lesze. 


— Ho, ho. Aż tak? Może jesteś 
chory? ŁAN 

— Najzdrowszy w świecie, 

— Więc może się nudzisz tylko? 

Milczenie. 

— Karnawał nie dopisuje? 

— Pluję na karnawał... A czy się 
nudzę?... Wie stryj, że największym nie- 
szczęściem jest to obrzydliwe, oślizgłe; 
zakurzone, brudne szczęście! 

— Jak?... Jakeś powiedział?... Brudne 
szczęście?... Więc wplątałeś się w jakąś 
awanturę, i tego tam — wyrzuty sumie- 
nia... co? 

— Stryj mnie nie rozumie; nikt mnie 
nie rozumie. Dla was dusza jest chust- 
ką do nosa, która może być brudna, albo 
czysta, cała, albo podarta, którą można 
smolić, prać, perfumować, gnieść, praso- 
wać i znaczyć do „tuzina*. Wy dopiero 
wówczas poczniecie się zastanawiać nad 
moją jaźnią, gdy z rozstrzaskaną czaszką 
i kulą, tkwiącą w zwojach potarganego 
mózgu, gdy z ociekającym krwią ciel- 
skiem, pod wasze stopy chłodne padnę 
bez życia. 


N:e 102. 


ła widowni politycznej 


Z walk meksykańskich. 


Jeszcze Huerta dość swobodnie bije „kon- 
stytucjonistów*, a już głęboko w Stanach 
Zjednoczonych myślą nad tym, kto będzie je- 
go następcą. Wilson, który nie uznał Huerty, 
musi z przykrością spoglądać na jego wrogów, 
a więc tym samym swoich „sympatyków“, 
którzy, zdobywając miasta, wyrzynają w pień 
ludność i w męczarniach zabijają przedstawi- 
cieli rządu „legalnego*. 

Z tych „przyjaciół* unji wyróżnia się naj- 
bardziej dwuch, Carranza i Villa. 

Na pierwszego z nich liczy Wilson jako 
na przyszłego prezydenta. Ale cóż, kiedy ów 
oświadczył, że „oczywiście, po zdobyciu Me- 
ksyku, każe rozstrzelać wszystkich gienerałów 
i wyższych oficerów armji Huerty*! 

Czyli, że Carranza chce zdobyć „tron“ 
prezydjalny w ten sam sposób, co Huerta — 
i Wilson będzie znowu miał prawo go nie uz- 
nać, jako gwałciciela i uzurpatora. 

Zresztą, niewiadomo, czy Carranza -zdo- 
będzie Meksyk. Może go w tem uprzedzić je- 
go rywal i sojusznik, gienerał Villa. 

Wojna domowa w Meksyku trwa juź od 
trzech lat. Łatwo sobie wyobrazić, co za zdzi- 
czenie musiało ogarnąć tamtejszą ludność, nie- 
pewną życia i miotaną sprzecznemi uczuciami 
wciąż nowych patrjotyzmów do wciąż nowych 
pretendentów. 

Wilson chce uznać tylko takiego prezy- 
denta meksykańskiego, który wyjdzie z urny 
wyborczej w wolnych wyborach. To jest o- 
czywistą niemożliwością dla Meksyku przez 
wiele jeszcze lat. O zasadzie, która kierowała 
w rewolucji przeciw Diazowi, dawno' zapom- 
niano. Chodziło wówczas o to, aby ubogiej 
ludności dać możność posiadania ziemi, aby 
uwolnić warstwy proletarjatu rolnego od zale: 
żności od bogaczów. Madera nie zdołał tego 
osiągnąć i zginął zabity przez zazdrosnego o 


"władzę Huertę. 


Obecnie walczą w Meksyku prości karje- 
rowicze, a kiedy który z nich obejmie władzę, 
inny będzie chciał mu ją wydrzeć. 

Tymczasem Meksyk przechodzi przesilenie 
finansowe, równające się bankructwu. Banki 
wykupują tylko połowę banknotów, jakie im 
publiczność daje. Poczty nie kursują wcale 
w dzielnicach, zajętych przez „konstytuejona 
listów*. - Mnożą się bandy rozbójnicze, nie słu- 
chające nikogo. 

A Wilson zwleka z interwencją. Czeka, 
ż Meksyk sam rzuci się w objęcia Unii. 
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— Moje dziecko. 
szcze raz, tylko powoli. 
połapię. 

Roześmiał się prawdopodobnie sarkas- 
tycznie, pochwycił czapkę, palto i uciekł... 

Nałożyłem na nos okulary, potarłem 
wskazującym palcem łysinę i wziąłem się 
do pracy. Rzecz bajecznie ciekawa: 
wpływ azotu na utlenianie się komórek 
wątroby u pierwotniaków. 

Nagle drzwi się otwierają z hałasem, 
i wpada moja ulubienica — milutkie, we- 
sołe dziewczątko. 


Powtórz no to je- 
Może się jakoś 


Oczki i nosek — czerwone, włosy 
potargane. 

— A to co znowu? 

— Stryju, ja już nie mogę. Mój 


drogi, mój złoty, poradź mi, 00 się otruję... 


— Bój się Boga, dziewczyno! A to- 
bie zńowu co się stało? 

A ona, panie, w bek. | 

— Nic mi się nie stało... Zupełnie 


mi się nie nie stało.. A ja właśnie tak nie 
chcę... Ja właśnie chcę, żeby mi się coś 


stało... Ja właśnie tylko jeszcze żyję na- 
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Posiedzenia i odczyty. 


„Wyżyna Małopolska“ —odczyt p. Tugutta. 


Nazwą Wyżyny Małopolskiej obejmujemy 
ziemie, ograniczone na południu i wschodzie 
biegiem Wisły, na północnym zachodzie zaś 
Pilicą, czyli to, co zwykliśmy dziś nazywać Kie- 
leckim i Radomskim. Wyżyna Małopolska jest 
jednostką gieograficzną o wybitnie odrębnych 
cechach i o granicach naturalnych. stanowi 
ona środkową część pasa wyżyn polskich, mię- 
dzy wyżynami Szląską a Lubelską. | 

Charakteryzują ją falistość terenu i zna- 
czne wzniesienie ponad poziom morza, dwukrot 
nie przewyższające przeciętny poziom Królestwa. 
Ciągną się przez nią dwa pasma wzgórz; Jura 
Krakowska, biegnąca od Krakowa ku Częstocho- 
wie, zwana również wyżyną Olkuską, składają- 
ca się ze skał wapiennych i tworząca malow- 
nicze doliny, wśród których najgłośniejszą jest 
Dolina Prądnika. Najwyższe wzniesienie tej 
wyżyny posiada 492 m.; zawiera ona „wielkie 
skarby podziemne. a osobliwościami jej są rze- 
ki ginące w piaskach i pustynia Błędowska, 
zwana Polską koci f i N ; 

Drugim pasmem są góry Swięto-Krzyskie, 
najwyższe wyniosłości spotykane we wschod 
niej Europie aż do Uralu. Zbliska nie robią one 
wrażenia wysokich gór, gdyż wyrastają na płas- 
kowzgórzu, które już samo jest wysoko położone 
nad poziomem morza. Najwyższy szczyt—Ły- 
sa Góra ma 592 m. Góry te są utworami sta- 
remi, to też mają formy rozlewne, wygładzone 
przez wody i wiatry. 

Te dwie wyniosłości przegrodzone są do- 
liną Nidy, żyzną krainą, posiadającą ruchliwy 
teren lóssu i zaczepioną o wyniosłości sąsied- 
nie wąwozami Miechowskiemi, Proszowskiemi, 
tworzącemi bardzo malownicze miejscowości. 
Dość wspomnieć piękny rozległy widok, jaki się 
rozpościera z pod kapliczki Sw. Anny w Pin- 
czowie: posiada on wszystkie charakterystycz- 
ne cechy małopolskiego krajobrazu. 

Jezior niema tu wcale; rzeki, prócz grani- 
cznych Wisły i Pilicy — niewielkie. Najdłuż- 
sza Nida liczy 142 kilometry. Dwa centra hi- 
drograficzne: jedno w Łysogórach, drugie pod 
Pilicą w Jurze Krakowskiej, anja PORA wart- 
kim, ale krótkim dopływom Wisły. Najszyb- 
szy bieg posiada Kamienna, przypominający 
często potok .górski. Ten nagły spadek rzek 
mógłby doskonale być wyzyskany, jako motor 
naturalny dla celów przemysłowo-gospodarczych. 
brak jednak racjonalnej gospodarki społecznej 
staje tu na przeszkodzie. Zamiast dobroczynnych, 
przynosi on szkodliwe skutki, nadając rzekom 
zdolność do szybkiego wzbierania i zatapiania 
sąsiednich pól. Śtosuje się to i do samej Wi- 
sły, na której dobry stan robót regulacyjnych 
od strony Galicji pogorszą tylko położenie 
lewego brzegu. 

Taką samą niedbałość widzimy w eksploa- 
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towaniu bogactw podziemnych, z których słynie 
Wyżyna Małopolska. Kopalnie Olkuskie znane 
były już w czasach Piastowskich. Spotykała się 
tam ruda srebna, ołowiana, cynkowa. W Mie- 


dzianej górze natrafiono na rudę miedzianą, bar- 
'd 


zo bogatą bo zawierającą 12 proc. metalu. 
Oprócz wydobywania galmanu, wszystkie te 
kopalnie dziś zarzucono; długim pasem od Pi- 
lichowic nad rz. Czarną do Bodzechowai Drze- 
wicy ciągną się pokłady żelazne, - powołujące 
szereg fabryk od Niexłania przez Stęporków, 
Starachowice aż do wielkich zakładów Ostro- 
wieckich, przerabiających rudę żelazną: Dzi- 
siaj brak opieki państwowej, konkurencja ob- 
fitszych w żelazo miejscowości i nieposiadanie 
w pobliżu koksu uniemożliwiają normalny roz- 
wój tych przedsiębiorstw. 

Wreszcie w tej części Polski spotykamy 
niezmiernie bogate pokłady kamienia wapien- 
nego, piaskowca i marmuru, eksploatowane 
sposobem gospodarczym. Doskonały gatunek 
gliny pozwolił na rozwinięcie przemysłu cera- 
micznego (Ćmielów, terrakota, cegielnie). Nad 
Nidą spotykamy gips i siarkę, oraz leczniczne 
źródła siarczane w Busku i Solcu. 

Drugim jj jag naturalnym Wyżyn 
Małopolskiej są lasy, najobfitsze w powiatac 
kozienickim, olkuskim, iłżeckim, włoszczow- 
skim, kieleckim, a zwłaszcza koneckim, gdzie 
zajmują połowę całej przestrzeni, gdy w Kró: 
lestwie naogół procent ten nie dochodzi do 
20. Korzysta się z tych lasów w sposób 
bardzo pierwotny, przerabia się na miejscu 
niewiele, głównie spławia do Prus. W ten 
sposób odgrywają one raczej rolę motywu 
krajobrazu, niż czynnika bogactwa krajowego. 

Wysokie położenie wpływa, że deszcze są 
tu obfitsze, niż w północnej części kraju, tem- 
peratura roczna o 1 — 2 stopnie niższa; uwi 
docznia się to w późniejszych żniwach i wo- 
góle niekorzystnie wpływa na urodzaje. Naj- 
żyżniejsza gleba tutejsza nie tylko w Polsce, 
ale w całej Europie, wydaje w stosunku do 
tego, co by dać mogła, plon niedostateczny. 
Dość powiedzieć, że napływa tu nawet obce 
zboże, gdy przed paroma setkami lat był to 
śpichlerz Europy. Rzuca się też w oczy ubó- 
stwo przemysłu rolnego. Na wielkiej, żyznej 
przestrzeńi znajdujemy jeden tylko duży młyn, 

ilkanaście gorzelni i 5 cukrowni. Z innych 

dziedzin przemysłu netedy wspomnieć o gar- 
barstwie w Radomiu, pośrednio tylko związa- 
nym z hodowlą miejscową. 

Przyczyn niedość wysokiego stanu rol- 
nictwa i małego rozwoju przemysłu doszukiwać 
się należy przedewszystkim w małej ilości i 
fatalnym stanie dróg. Na wyżynach drogi są 
karkołomne, w nizinach przez znaczną część 
roku stanowią topiele. Całe powiaty (Sando 
mierski, Stopnicki) zupełnie są odcięte od 
świata przez 9 miesięcy. Od 1868 roku nie zbu- 
dowano ani jednej szosy, natomiast powstał 
projekt zburzenia szosy z Proszowice do Słom- 
nik. Jedna tylko linja kolejowa przerzyna tę 
krainę wzdłuż (Dąbrowiecka) i dwie, i to nie- 


kompleine, wszerz (Koluszki-Ostrowiec oraz 
Częstochowa-Kielce). Projektowane od wielu 
lat koleje Ostrowiec Sandomierz lub Kielce- 
Sandomierz pozostają w dziedzinie marzeń. 
Przez to najbogatsze ziemie Sandomierskie i 
Proszowskie oddalone są o setki wiorst od 
kolei. Bystre rzeki też nie tworzą dobrych 
arterji komunikacyjnych. Poza Wisłą i Pilicą, 
jedynie Nida jest spławną. Kanały, rozpoczę- 
te jeszcze za polskich czasów, porosły zielskiem. 

Nie zmarniała tylko ludność: rozradza się 
ilościowo i krzepnie. W Pińczowskim na wior. 
kw. wypada już 129 mieszkańców, co w rol- 
niczej okolicy stanowi niemal maksimum gęs- 
tości zaludnienia. Qdyby nie jednostronny 
rozwój gospodarczy, nie dałoby się odczuwać 
przeludnienie, zresztą moderowane jast ono 
przez parcelację, postępującą szybko: Nawet 
w takiej twierdzy wielkiej własności, jak Kie- 
leckie, parcelacja robi postępy. A nowi osa- 
dnicy to krew z krwi polskiej. Niema tak je- 
dnolitej pod względem narodowościowym pro- 
wincji, jak Wyżyna Małopolska. Kolonizacja 
niemiecka największej dosięgła normy w Ko- 
zienickim, gdzie stanowi tylko 8!ļ«ļo ludności, 
wobec 18° — 209]o w innych okolicach Polski. 
Ludność żydowska w Miechowskim spada do 
4,90. O Żadnej innej narodowości niema mo- 
wy. Są to więc rdzennie polskie strony, nie- 
skazitelnie czyste pod względem etnicznym. 
Nic więc dziwnego, że jeszcze w śŚrednio- 
wiecza wysunęła się Małopólska na czele ziem 
poian i zakasowała tężyzną a rozmachem 

olebkę Polski historycznej. 

Tu jest ostoja naszej kultury, z tą ziemią 
związane są nazwiska pierwszych potentatów 
polskiej mowy—Kochanowskiego i Reja, tu 
ostatnie nasze gwiazdy wschodziły — Dyga- 
siński, Żeromski. Tu spotykamy najliczniejsze 
ślady kultury średniowiecznej w Polsce: ruiny 
licznych zamków, potężne mury klasztorów, 
wykwitną architekturę kościołów, zabytki bu- 
downictwa wiejskiego—szlacheckie dworki z 
podcieniami i mansardowemi dachami. Każda 
spotkana twarz wieśniacza, każdy złam starego 
muru, każdy szczegół krajobrazu mówi nam, 
że tu jest Polska. 

Taka była treść doskonale zanęt 0, 
jasnego i rzeczowego odczytu p. Tugutta. Jał 
on w przeszło godzinnej przemowie całkowity 
obraz jednej % części Polski. A mówił o niej 
z taką miłością, z takim odczuciem naszych 
trosk, radości i nadziei, że nie tylko nauczał, 
ale i wzruszał Na zakończenie pokazał i obja- 
śnił szereg pięknych przezroczy: charakterys- 
tyezne widoki krajobrazu Małopolskiego, zna- 
komitsze budowle, cenniejsze fragmenty archi- 
tektoniczne. Pokaz ten uzupełnił i uplasty: 
cznił doskonały sam w sobie odczyt. To też 
publiczność szczerze dziękowała prelegientowi 
i rozchodziła się z uczuciem wdzięczności dla 
Tow. Krajoznawczego za zorganizowanie odczy- 
tu. Niestety, było jej przygnębiająco mało. 

W. G. 


AECA EC w E E EEE S EEEE E a Saa 


dzieją, że mi się stanie jakieś nieszczę- 
ście, bo inaczej ja nie wytrzymam dłużej. 
— Masz djable makagigę. Ale co 
ci się ma stać, utrapiona dziewczyno? 
„ — Wszystko jedno co, byle jakieś 
nieszczęście. 
Co ty pleciesz, co też ty pleciesz? 
— Ja chcę być bez dachu, ja chcę 
być głodną, chcę spać na zgniłej słomie, 
jeść zgniłe ogórki, chodzić boso, być bie- 
dną, poniewieraną nauczycielką, być uwie- 
dzioną, mieć suchoty, szyć za dziesiątkę 
na dzień, mieć ośmioro dzieci sierot, mę- 
ża w szpitalu, i matkę-pijaczkę... Rozu- 


mie Stryj? | 
— Rozumiem, wszystko rozumiem. 
lko przestań płakać, napij się wody i 
zdejm żakiet. 

A ona jeszcze w większy bek. 

— Stryj tak tylko mówi... Stryj my- 
śli, że ja jestem głupia i nie wiem, co 
gadam... A ja wiem co mówię. 

— Ależ nie: ty jesteś mądra. 

— Widzi stryj: rano wstaję i jem, 
potem czytam, gram i znowu jem, potem 
czytam, idę z wizytą albo gdzie, i znowu 


jem, a potem idę do teatru, albo gdzie i 
znowu jem. I potem kładę się spać i 
śpię.. | wszyscy są dla mnie tacy dobrzy, 
że się mało nie wścieknę ze złości... A 
jak zrobię awanturę, to oni są jeszcze le- 
psi, że już wytrzymać wcale nie mogę... 
Nazłoszczę się, nazłoszczę, a potem mama 
się pyta, czybym czego nie zjadła, a tatuś 
kupuje bilety na koncert, albo jakąś nie- 
spodziankę, albo coś... Ach, żeby już raz 
umrzeć i skończyć z tym wszystkim. 

Zdjąłem okulary, podrapałem się 
w łysinę, i mówię: 

— Moje dziecko, powinnaś iść do 
doktora. 

A ona łap cap!'—wyleciala z pokoju. 
jak opętana... 

Nie zdążyłem się wykichać po zaży- 
tym niuchu tabaki, a ta ci wali do mo- 
jego gabinetu pani bratowa. 

— (Ciebie tylko mam—powiada—ale 
ty jesteś stary egoista, samolub. Po za 
twoją bibułą nie ciebie nie obchodzi, ca- 
ły świat może ci się zawalić, aby © tyl- 
ko twoja bibuła nie uciekła. To jest 
brak uczuć rodzinnych. To jest egoizm. 


To jest samolubstwo. Ciebie nie nie 
obchodzi. Ty jesteś egoista. 

Jak żyję, nie podobnego nie słyszałem. 

— Co się stało? | i 

— Ja wiem. Ty nic nie wiesz, co 
się stało, bo ciebie nie nie obchodzi, bo ty 
jesteś egoista. To jest samolubstwo. , 

— Moja pani — powiadam. Jak mi 
przyjdzie jeden drugi pędrak i gada od 
rzeczy, to mu się wybacza, bo młody. Ale 
żeby stateczna kobieta, matka dzieciom, 
tak jakoś bez sensu, to juź do niczego 
nie podobne. 

— Ja wiem, bo pan jest samolub. 
Pana nic nie Obchodzi. 

Podrapałem się wskazującym palcem 
w łysinę i nie już nie mówię. 

No i co myślicie, że jej szło o córkę 
Nie. — Powiada tak: 

— Że tam czasem pokaprysi, to nic 
ważnego. Panny przed zamążpójściem 
mają swój taki okres. Znajdzie porząd- 
nego człowieka, który ją będzie szanował 
i kochał, to się uspokoi... A syn—powia- 
da—także nje mam mu nic ido zarzuce- 
nia: nie karciarz, nie utracjusz. 


Uniwersytet w ogniu. 


Około godz. 1-ej w nocy z poniedziałku 
na wtorek wybuchł groźny pożar w jednym z 
pawilonów uniwersytetu warszawskiego, mia- 
nowicie w lewym od wejścia, gdzie na parte- 
rze mieści się kancelarja i sala sesjonalna ra- 
dy uniwersyteckiej, a na pierwszym i drugim 
piętrze — laboratorja farmaceutyczne i archi- 
wum główne uniwersytetu. 

Ogień wybuchł na poddaszu, gdzie wie- 
szano bieliznę i prawdopodobnie został zaprószo- 
ny przez jakoś służącą. Zauważono ogień, gdy 
znaczna część dachu już stała w płomieniach. 

Wkrótce nad całą posesją zajaśniała ol- 
brzymia łuna, alarmując oddziały strażackie. 

"Płomienie podsycane wiatrem silnym sze- 
szyły się nadzwyczajną szybkością i zanim przy- 
była straż, nad całym budynkiem, długości 
paruset łokci szalało morze ognia. 

Przybyłe wszystkie oddziały straży- war- 
szawskiej z 5 sikawkami parowemi przystąpiły 
energicznie do dzieła, zalewając wodą budynek 
W niebezpieczeństwie bezpośrednim znalazły 
się pałace ks. Czetwertyńskich i hr. Potockich, 
do których tyłów przylega ów pawilon, oraz 
tyły zabudowań klasztoru PP. Wizytek, w tym 
też kierunku zwróciły się główne wysiłki 
straży. j 

Wysiłki uwieńczone zostały powodzeniem 
i po upływie pół godziny można było uważać 
ogień już za zlokalizowany. Około 2-ej runął 
dach przepalony — pozostało zalać jeszcze tyl- 
ko zgliszcza wodą. O godz. 2 m. 16 straże 
częściowo zaczęły opuszczać teren pożaru. Do- 
gaszanie zgliszcza potrwało. do godziny 4-ej. 

Zmiszczeniu uleglo poddasze i dach, stra- 
ty jednak są znaczne, gdyż olori ilość 
wyrzuconej przez sikawki wody zalała labora- 
torja i archiwum, przedostała się nawet na 
parter. 

Na miejscu pożaru zgromadziły się tłumy 
publiczności, wobec czego wezwano wojsko do 
utrzymania porządku. 


Odnawiajcie prenumeratę na 1914 r. 
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Dramat małżeński 
w arystokratycznym świecie. 


W majątku hr. Mielżyńskiego, Dakowych 
Mokrych pod Pozńaniem rozegrał się krwawy 
dramat na tle zdrady małżeńskiej. 

Hr. Mielżyński powrócił w sobotę o godz. 
4-ej nad ranem z Poznania do Dakowych Mo- 
a ko Gdy już udać się miał na spoczynek, 
usłyszał jakieś podejrzane szmery. Przypusz- 
czając, że to złodzieje, zeszedł ze strzelbą na 
dół. Gdy przechodził około RÓW żony, u- 
słyszał te same szmery, otworzył więc drzwi 
do sypialni żony, gdzie ujrzał hrabinę wraz z 
hr. Miączyńskim. Nie namyślając się długo, 
strzelił dwakrotnie, kładąc oboje trupem na 
miejscu. 

Na odgłos strzałów nadbiegła dama do 
towarzystwa hrabiny, pani Koczorowska, do któ- 
rej hrabia strzelił również i zranił ją, poczym 
wydał najspokojniej służbie rozkaz zajęcia się 
ranną Koczorowską, a sam udał się do gabine- 
tu, gdzie do rana zajęty był pisaniem listów 
do krewnych. W południe hrabia udał się sa- 
mochodem do Poznania, gdzie zgłosił się do 
prokuratorji. 

Zabity br. Alfred Miączyński był synem 
przyrodniej siostry hrabiny Mielżyńskiej, w któ- 
rej towarzystwie często go widywano. Ostatnio 
widziano ich w przededniu zabójstwa wieczo- 
rem w Poznaniu, skąd powrócili o godz. 2 ej 
w nocy. Hrabina Mielżyńska znana była z pię- 
kności i cieszyła się wielkiemi sympatjami w 
kołach młodzieży arystokratycznej. 

Małżeństwo hr. Mielżyńskich nie pależało— 
wiedziano o tym powszechnie—do szczęśliwych. 
Przez czas pewien małżonkowie żyli w rozłące 
i zeszli się ponownie wówczas dopiero, gdy hra- 
bina została właścicielką majoratu Dakowych 
Mokrych. W myśl ustawy majoratu, właści- 
cielem jego po śmierci hr. Mielżyńskiej stawał 
się hr. Miączyński, a dopiero po jego zgonie 
bezpotomnym dzieci hrabiny Mielżyńskiej. 


CODZIENNY 


Ni 102. 


Proces Ronikięra. 


„  Odczytywano zeznania świadków, którzy 
nie stawili się na sprawę. Sieklucki, kolega St. 
Ch., widział, jak w czwartek Stanisław Chrz. 
doszedł z Wiesiołowskim do Marszałkowskiej. 
Zaledwie chłopcy pożegnali się i rozeszli w róż- 
ne strony, do St. Chrz. podszedł jakiś ziemia- 
nin, przywitał się z nim i poprowadził chłopca 
z powrotem przez Złotą w kierunku szkoły. 
Szwarc, uczeń ze szkoły Jeżewskiego, wracając 
w czwartek ze szkoły na Marszałkowskiej, spot- 
kał nieznajomego w palcie ze St. Chrz. koło 
domu N 112 na Marszałko wskiej. Poznać w 
Ronikierze tego nieznajonego świadek nie może. 

Kamieniec, b. burmistrz m. Warki, siedział 

z Ronikierem. Pytał się Ronikiera, dlaczego Za- 
wadzki siedzi niewinnie. Ronikier odpowiedział 
mu; „gdzie wielkie ryby łowią, tam małe mo- 
gą uciec*. Ronikier zwracał się do świadka z 
rośbą o wyszukanie mu świadków alibistów. 
wiadek otrzymał list od Ronikiera do żony, 
pisany umówionym alfabetem, jednak żona R. 
pieniędzy mu nie dała, obiecując dać po załat- 
wieniu interesu. Ronikier umówił się z Ritte- 
rem, że ten za 10,000 rubli zorganizuje napad 
na Bronisława Chrzanowskiego. Umówiono się, 
że Ritter zażąda pod groźbą śmierci od starce 
napisania listu na zmyślone nazwisko z pienię- 
dzmi za zabójstwo syna. Po wymuszeniu tego 
lista Bron. Chrzan. miał być zabity. Następnie 
kobieta zgłosi się do spowiedzi do księdza i wyz- 
na mu, że jej kochanek, który obecnie wyje- 
chał w świat, z polecenia ojca St. Chrz., za pie- 
niądze zamordował syna i pokaże ten list księ- 
dzu; ksiądz każe kobiecie zeznać to przed pro- 
kuratorem i Ronikier będzie wolny. Swiadek, 
nie otrzymawszy pieniędzy od Ronikierów, wy- 
wyznał tajemnicę Bron. Chrz.; zarządzono re- 
wizję w celi R. i znaleziono weksel na 5,000 rb, 
Drugi weksel Ronikiera znaleziono u teściowej 
Rittera, Wollertowej, w Chełmie. 


Polecajcie swoim znajomym: 


KURJER LUBELSKI 


Jedyny postępowy, demokratyczny i niezależny organ w Ziemi Lubelskiej, Podlaskiej i Chełmskiej. 


„KURJER'* obejmuje wszystkie dziedziny naszego życia narodowego. „KURJER* wypowiada się śmiało we wszystkich kwestjach, 
„KURJER* poświęca wiele. miejsca sprawom lokalnym. 


— Więc może mąż? 

— I to nie. 

— Znudziło mi się—powiada—gospo- 
darstwo. Ciebie cały świat nie obchodzi, 
ciebie tylko bibuła obchodzi—powiada. — 
Wczoraj przypaliła mi się pieczeń —powia- 
da—Ty jesteś egoista, Froter zrobił mi— 
powiada—zawód. Antosia—powiada—stłu- 
kła przy sprzątaniu wazon. Ty jesteś sa- 
molub. Zebym ja nie pilnowała, toby ca- 
ły dom się do góry nogami przewrócił. 
Ja wiem, że ciebie to wszystko nie obcho- 
dzi. Kurz możnaby było motykami kopać. 
Ty jesteś kawaler, to tobie wybaczą, ale 
mnie, toby obgadali, gdyby był nieporzą- 
dek. A tu na obiad wczoraj się mąż 
spóźnił o kwadrans, i pieczeni nie można 
było ugryźć wcale.. Ty jesteś egoista. Ja 
jestem śmieszna, że do ciebie przyszłam 
po radę. Ty zawsze byłeś samolubem. 

I poszła. 


Włożyłem na nos okulary i już chcia- 
łem się podrapać w łysinę wskazującym 
"palcem, gdy drzwi się otworzyły i wszedł 
- brat. 


— No, choć teraz dowiem się czegoś 
nareszcie. 

— 0oo—jęknął! Oooooch, żeby piekło 
to wszystko. 

— Bo co? 


Bo nie. koniec 


wę Powiadam ci 
świata. 

— Powiadasz: koniec Świata? 

— Tak powiadam. 

| nuż rozwodzić się nad tym, że ży- 
cie nie a nic nie warte» że majątek nie 
daje nie, ani szczęścia, ani nie, że nie warto 
było przez tyle lat pracować. mozolić się 
już na wszystko—nic nie mieć 

— Wiesz, czasem tobym wołał, aże- 
by się te moje domy pozawalały, fabryka 
spaliła, a ogniotrwała kasa wyfrunęła przez 
komin. Przynajmniej miałbym jakieś kło- 
poty, miałbym o czym myśleć. A tu jak 
na złość wszystko mi idzie, jak chleb 
z masłem. Aż człowieka irytuje... Bo to 
jeden udaje, że go bawi polityka, a dru- 
gi udaje, że go bawią karty, a trzeci 
udaje, że go bawi zabawa, a naprawdę 
to oni chcą tylko oszukać, żeby nie myś- 
leć, że nie mają kłopotów... Wierzaj mi, 


że bez kłopotów człowiek może -się na 
śmierć zanudzić. 

— No, widzisz, a gdybyś ty tak 
wziął się do filantropji—to podobno dobra 
zabawa. 

-- Ba, kiedy nie wiem jak się wziąć 
do tego’ 

— Mhm... Albo tak może do nauki 
— 00? 

— Za stary już jestem. 

Ja się tam nie znam na tem, ale 
chyba są ludzie, którzy się znają na tym, 
Więc, kiedym zdjął okulary i stuknąłem 
się wskazującym palcem w łysinę, to 
przyszła mi taka myśl: 

Możeby jakie grono ludzi założyło to- 
warżystwo opieki nad  nieszczęśliwemi, 
którzy nie mają kłopotów. 

Powiedziałbym nawet tak: żeby owo 
grono ludzi założyło szkołę miłości ludzi i 
nauki. g 

Ale to jakoś dziwnie brzmi w naszym 


„dwudziestym stuleciu. 


ść 102. 


A całej Polski. 


Życie robotnicze w kinematografach. Władzom 
policyjnym polecono okólnikiem zwrócić szcze- 
gólniejszą uwagę na wystawiane w kinemato- 
grafach obrazy ż życia robotniczego i nie po- 
zwalać pod żadnym pozorem na demonstrowa- 
nie obrazów, przedstawiających ciężkie warun- 
ki pracy, oraz sceny, mogące wzbudzać niena- 
wiść pracowników do pracodawców. 

Kary na wójtów. Wobec licznych skarg na 
zbyt wysokie kary pieniężne, nakładsne przez 
naczelników na członków zarządów gminnych, 
ministerstwo spraw wewnętznych zawiadomiło 
gubernatorów, że na mocy ukazu Najwyźszego 
4 marca 1864 r., wójci gminnni i pełnomocnicy, 
jako urzędnicy samorządu gminnego, mogą być 
arani przez naczelników powiatów, tylko do 
wysokości 7 dni aresztu. Kary te, na mocy $ 
91 tegoż Ukazu mogą być zaskarżone do gu- 
bernatorów w terminie siedmiodniowym. 

Z kolei Wiedeńskiej. Zarząd kolei Wiedeń- 
skiej począł wprowadzać na stacjach stowarzy: 
szenia nowego typu, p. n. „Siemiejnoje błago- 
połuczje na W. W. Ź. D.* Celem tych stowa- 
rzyszeń ma być organizacja zabaw, czytelni i 
klubów: Zgodnie z ustawą do zarządu, wcho- 
dzi.z urzędu duchowny cerkwi miejscowej; ka- 
żda uchwała zebrania ogólnego staje się pra- 
womocna dopiero po zatwierdzeniu przez na- 
czelnika kolei, który w razie potrzeby może 
zawiesić działalność Tow. 

Pierwsze takie stowarzyszenie powstało 
w Aleksandrowie; udział zgłosili prawie wszys- 
cy robotnicy i znaczna część urzędników. 

Na zebraniu organizacyjnym obrady to- 
czyły się w języku urzędowym, choć wielu 
robotników nie rozumiało o co chodzi. 

Projekt nowej kolei. Mieszkańcy oraz za- 
rząd osady Bychawa zwrócili się do minister: 
jum komunikacji z prośbą o wybudowanie kolei 
pomiędzy Bychawą a Lablinem. Bychawa po: 
siada 10 fabryk, 15 młynów wodnych i dość 
duży handel. Dostawa ładunków pomiędzy 
Lublinem a Bychawą na przestrzeni 26 wiorst 
kosztuje 30 kop. od puda, przez co przemysł 
w Bychawie nie może się rozwijać. Przyszła 
kolej. miałaby dziennie do wysyłania z Lubli- 
na do Bychawy i odwrotnie około 12,000 pud. 
Nie decy dniac spiawy, ministerjaum komuni- 
kacji poleciło zebrać dodatkowe i obszerniejsze 
dane o znaczeniu ekonomicznym przyszłej kolei. 


KSTĘGARNIA 


Gebethnera i Wolffa 


w Lublinie 


p'średniczy w prenumeracie 
pism krajowych i zagranicz- 
nych po cenach redakcyjnych. 


Z naszych stron. 


Z teatru. Czwartek 25, po poł. „Sufra- 
żystki*= operetka w 3-ch aktach, — wiecz. „Dru- 
ciarz". 

— Piątek 26 po poł. — „Powaby grzechu“ 
wiecz. —- „Halka“ po cenach dram. 

— Sobota 27 po poł. „Violetta*—wiecz. po 
raz pierwszy —„Panny* —komedja w 4 aktach 
grana z wielkim powodzeniem w Warszawie. 

— Niedziela 28 po poł. — „Romantyczna 
. żona“, — wiecz. „Krakowiacy i górale“. 

Bilety na te przedstawienia jako-też na 
Maskaradę (w dniu 31 grudnia) nabywać moż. 
na codziennie tylko w Kasie Teatru Wielkiego 
rano od 11—1 i po poł. od 4—6. 

Kostjamy na Maskaradę można zamawiać 
codziennie w Kancelarji Teatru Wielkiego od 

10 do 1 i od 4—6. 

Zamiast powinszowań. Zarząd Lubelskiego 
Tow. Dobroczynności zawiadamia, że w aptece 
WW. Steckiego i Haberlau, podobnież jak w 


"_ latach zeszłych, otwartą została lista do zapi- 


sywania dobrowolnych ofiar na korzyść Lu- 


r 
` 
AUREA 


CODZIENNY KUÜUKxKJER LUBELSKI 


belskiego Towarzystwa Dobroczynnosci, zamiast 
składania wizyt po domach z powinszowaniem 
Nowego 1914 roku. Lista rzeczona w dniu 
80 grudnia o godzinie 12 w południe zamknię- 
tą i po wydrukowaniu mieszkańcom Lublina 
rozesłaną będzie. Osoby Życzące sobie być 
pomieszczone na liście winny składać nie mniej 
jak 50 kop. 

Z „Harmonji*. W trzeci dzień świąt t. j. w 
sobotę d. 27 b. m. odbędzie się w siedzibie 
T-wa Muz. „Harmonja* Królewska 15 przed- 
stawienie amatorskie. Odegrane będą po raz 
drugi: „Stryj przyjechał* hr. Koziebrodzkiego 
i, „Piosnka Wujaszka* Al. Fredry. Po przed- 
stawieniu zabawa taneczna. 

Ceny wejść dla gości 75 kop. dla człon- 
ków 50 kop. 

Pierwsza Kasa chorych w Lublinie. Dnia 19 
b. m. w fabryce wag W. Hess przystąpiono do 
obliczania głosów, złożonych na 50 pełnomoc- 
ników do Ogólnego zebrania Kasy chorych tej 
fabryki, przy czym okazało się, że na ogólną 
ilość 570 robotników i pracowników biurowych 
złożono 464 kart wyborczych, w czym 19 było 
pustych 9 zaś unieważniono. Największą ilość 
głosów otrzymali: Oddział I (Administracja): 
Reichelt A. 8, Węgrzecki K. 2, Hancke, Hora- 
czek i Kośmiak po 1. Oddział II (Slusarnia): 
Zyga J., Pure J., Przybyłowski B., Zientecki 
A., Romanowski L., Bronikowski T.. Kieltys 
S., Biedocha J., Radziszewski R., Izdebski M.,. 
Sokólski H., Weber J., Niedzielski S., Ponia- 
towski F., Borkowski F., Winnicki A., Madej- 
ski B, Kowel M., (od 176 do 129 głosów). 
Oddział 111 (Tokarsko-mechaaiczny): Miętnow- 
ski J., Fodemski B., Dymowski T., Dutkiewicz 
S., Torczyk S., Majewski S., Tuchowski R., 
Kwiatkowski W., (od 80 do 40 gł.). Oddział IV 
(Stolarnia) Jelinek W., Goycyn W., Michalski 
A., Chmielewski B., (od 38 do 18 gł.). Oddział V 
(kuźnie): Kozioł J., Łysiak W: Dudek I., (od 
24 do 12 gł.). Oddział VI (Gisernia): Kunc S$, 
Twardowski S., Blachani S., Wójcik K., 13 (od 
31 do 13 gł). Oddział VIL (Malarnia): Kłossow- 
ski W. Wziątek 5 (od 13do 12 gł.) Oddział VIII 
(Robotnicy niefachowi): Bocian K., Stróżek A., 
Grudzień A., Stachura J., Mirosław M., Dut- 
kiewicz A., Gusiew T., Bajos J. (od 53 do 27 
gł). Wszyscy powyżej - wymienieni, zostali 


wybrani na pełnomocników ze strony robotni- 


ków, z wyjątkiem wybranych z Oddziału I 
(Administracji), którzy mandatów swoich nie 
przyjęli. | 

Qgrodnicy miejscy. Magistrat postanowił 
znieść dwie posady pomocników ogrodnika 
miejskiego, a zamiast tego utworzyć posadą dru- 
giego miejskiego ogrodnika z pensją 600 rb. i 
dodatkiem mieszkalnym 150 rb. 

Z targów. Magistrat postanowił, że wszy 
stkie przybywające z produktami wiejskiemi 
na targi lubelskie furmanki mogą zajeżdżać na 
plac za magistratem i koło żelaznego mostu 
tylko dla złożenia produktów spożywczych, 
poczym na postój mają przeznaczony plac za 
rogatkami lubartowskiemi, Tam też stać muszą 
fury ze słomą, sianem i owsem. 

Na targu za magistratem miejsce w po- 
bliżu jatek przeznaczono dla ogrodników, gos- 
podyń i t. p. miejsce zaś dotychczasowego po- 
stoju furmanek będzie przebrukowane, oczysz- 
czone i zdezynfekowane oraz oddane na uży- 
tek przekupniów. 

Tramwaj w Nałęczowie. Towarzystwo zakła- 
du kuracyjnego w Nałęczowie opracowało pro- 
jekt budowy tramwaju konnego od dworca 


"Rorespondent ma nadzieję, 


7. 


kolejowego do zakładu. Projekt ten będzie przed - 
stawiony do decyzji najbliższego zebrania akcjo- 
narjuszów towarzystwa. 

Budżet Sokołowa na 1914 rok wynozi 10148 
rb. 89 kop., czym 3920 rb. pochłania admi- 
nistracja, a 178 r. 34 kop. utrzymanie zakładów 
naukowych, dobroczynnych i t. d. 

Zmiana okręgów akcyzy. Wobec utworzenia 
odrębnego okręgu akcyzy w Chełmie i przy- 
łączenia do niego wszystkich miejscowości z 
gub. lubelskiej i Siedleckiej, które weszły w 
skład gubernji chełmskiej, — do lubelskiego okrę- 
gu akcyzy od dnia 14 stycznia 1914 r. będą w 
dalszym ciągu należały gub. Kielecka i radom- 
ska, oraz w nowych granicach gub. lubelska, 
wraz z powiatami b. gub. Siedleckiej, przyłą: 
czonemi do Lublina, które poprzednio należały 
do okręgu warszawskiego. > 

Epidemja pożerów. W jednej tylko gminie 
Stary Zamość, przyłączonej do pow. Krasnos: 
stawskiego, w ciągu dwuch dni było 12 poża- 
rów z niewyjaśnionych przyczyn; straty wyno- 
szą do 30 tys. rubli. 


Ostatnie wiadomości. 


SYTUACJA PARLAMENTARMA W WIEDNIU. 
Wiedeń. Dzisiejsze Neue Fr. Presse zape- 
wnia, że zatarg pomiedzy Kołem Polskim a pre- 
zesem ministrów Stuergkhiem trwa w dalszym 
ciągu. Powodem zatargu było to, że prezes mi- 
nistrów nie zawiadomił Koła Polskiego ani o 
terminie ani o treści odpowiedzi jakiej udzielił 
na interpelację w sprawie Długosza, 
DYMISJA DŁUGOSZA. 

Wiedeń. Minister Długosz nie brał udzia- 
łu w wczorajszym posiedzeniu Rady ministrów. 
Potwierdza się wiadomość, źe ostateczne roz- 
trzygnięcie sprawy dymisji jego nastąpi po 


świętach. ? 
ŻARŁOCZNY OBROŃCA. 

Petersburg. Dzisiejsze „Nowoe Wremia* 
w korespondencji z Wilna dowodzi konieczno- 
ści dokonania przekładu liturgji prawosławnej 
na język litewski, a to w celu zbliżenia rosjan 
z litwinami, prześladowanymi przez polaków. 
że wprowadzenie 
języka litewskiego do nabożeństw cerkiewnych 
skłoni część litwinów do przyjęcia prawo- 


sławia. 

SWÓJ SWEGO BRONI. 
(Berlin. W gazecie „Kreutzzeitung* zabiera 
głos prezydent policji berlińskiej Jagow. Wy- 
stępuje on przeciwko wyrokowi sądu wojen- 
nego w Strasburgu, skazującemu Forstnera na 


' więzienie, dowodząc, że działał on na rozkaz 


władzy wyższej, że więc odpowiedzialności po- 
dlegać nie może. Jeżeli sąd skazał go na za- 
sadzie ustawy wojskowej, należy domagać się 
jaknajrychlej zmiany tej ustawy. 
USŁUŻNE NIEMCY. 1 
Londyn. Daily Mail donosi, że oficerowie 
niemieccy, którzy służyli w jednym pułku z 
księciem Wiedem, ofiarowali mu usługi swoje 
przy utworzeniu gwardji przybocznej, mającej 
czuwać nad bezpieczeństwem jego osoby. 
TRZĘSIENIE ZIEMI. 
Düsseldorf. Wczoraj o godz. 7 m. 25 wie- 
czorem w Gelsenkirchen odczuć się dało dość 
silne trzęsienie ziemi. 


Nowo otworzona IZSSTEIG- A. NIA 


przy ul. róg Krak.-Przedm. i Początkowskiej obok skł. apt. W. Magierskiego. 


poleca na gwiazdkę w wielkim wyborze książki, gry umysłowe, 


ków, farby, obsadki. ołówki i t. p. 


przybory do rysun- 
PRENUMERATA PISM. 


W. Cholewiński. 


PRZY PRACOWNI OKRYĆ DAMSKICH ZOSTAŁA OTWARTA 


Szkoła kroju i Szycia M. LERER 


ul. Początkowska d. Semadeniego, wejście z bramy |-sze piętro 


Uczennice po ukończeniu kursu otrzymują świadectwo. 


* 
A 


8. CODZIĘNNY KURJER LUBELSKI. 


| Bardzo ważne po 75 rb. na wypłat po 15 rb. rocznie. 


Parcele przestrzeni 1500 łokci kwadratowych w majątku Załowocze, gub. Chełm- 
skiej, godzinę jazdy od Chełma koleją Brzesko Chełmską, i 2 wiorsty od stacji Sobibór. 
Miejscowość sucha, zdrowa, prześlicznie położona wśród lasów. Kąpiel na miejscu  Ży- 
czącym buduje się domy mieszkalne na wypłat; projekty domów bezpłatnie. 

Sprzedaż załatwia w Lublinie W-ny S. Sadowski Biuro „Architekt“ Krak.-Przedm. 80. 


sprzed,się parcele pod 
budowe letn, mieszkań 


dla mieszk. Lublina, 
Chełma, Włodawy 


J. J U NN Gr i S-KA 


Lublin, Krakowskie-Przedm. 25. Telefon 558 
(Hotel Saski). 

REPREZENTACJA: Patefonów bez igieł, kineniatografów 
„Kok“, maszyn do pisania „Erika“ i „Ideal“ i t. p. 
Artykuły elektrotechniczne i optyczne. Rowery i części. 
Naczynia aluminjowe. Wyroby Frażetowskie i nożownicze. 


a =" NOA SBŁADZIE >= 
ZNACZNY WYBÓR PŁYT PATEFONOWYCH I GRAMOFONOWYCH. 


Instalacje elektryczne (oświetlenie, telefony, dzwonki, sygnalizacja, 
piorunochrony) i konserwacja. Warsztat elektro-mechaniczny. 


FILJA PIASKI — UL. FOKSAL M 11. TELEFON 558, 


R, 


55 LAT ISTNIENIA. 


„Jygodnik Jllustrowany” 


on AA ani 


AGE. | > 


W roku 1914 „Tygodnik Ilustrowany“ wydrukuje najświeższe powieści 
powieść historyczną pod tytułem 


Henryka Sienkiewicza T"EGTONY" 


Część I-sza „W KRAJU“, część II „POD DĄBROWSKIM“, z ilustr. ” kolor. W. Kossaka. 


x Włodzimierza Perzyńskiego ZŁOTY INTERES". 
wieść Wł. St. Reymonta „W WARSZAWIE”, 


powieść 
stanowiącą trzecią część z cyklu „ROK 1794“, — oraz 


(I Sieroszewskiego OCEAN jgEwiówśski: 


BENIOWSKI 


Dopłata dla nowych prenumeratorów za początek powieści „LEGJONY* wynosi 
kop. 10, z przesyłką pocztową kop. 15. 


W roku 1914 wszyscy prenumeratorzy roczni „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGC* 


otrzymają bez żadnej dopłaty, prócz 52 numerów pisma: 


1) 12 tomów Ciekawych Powieści”, 


a | q v 
2) Zeszyt Albumowy „OWiat Dziecięcy” 
Z rycinami kolorowemi jako PREMJUM NADZWYCZAJNE. 
> asa ii Przeglad SBióljograficzny 
miesięcznik nieodzowny dla wszystkich czytających książki. 


Bo m 
4 


Prenumerata „Tygodnika Ilustrowanego“ 


ze. wszystkiemi dodatkami i powieściami: W Warszawie — rocznie rubli 8, półrocznie 
rubli 4, kwartalnie rubli 2. h : 
Z przesyłką pocztową: rocznie rub. 12, półrocznie rubli 6, kwartalnie rubli 8. 


Administracja: Warszawa. Zgoda 12, telefon 414. 
GWE 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metzl ., 


Ne 102. 
== zzz ddd 
ny Złocenie, Srebrzenie, Niklowanie> 
Bronzowanie, Ooksydowanie. — 
Wszelkie reperacje metalowych 
przedmiotów w fabryce 


A. Orzymulskiego 


w Lublinie, ul. Kapucyńska Ne 5, 
vis-à-vis Hotelu Polskiego. 


Magazyn Mebli 
A. MALINOWSKIEGO 


O Or L0BLIYN oo 
Krakowskie-Przedmieście, róg Szopena 
TELEFON Ne 459. z= 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres stolarstwa 
i tapicerstwa wchodzące. 207 


FOSFATYNA FALIERA 


znakomity pokarm, najbardziej pole- 
cany przez lekarzy dla dzieci od 7-iu 
miesięcy, zwłaszcza w czasie odsta- 
wiania od piersi i w okresie roś- 
nięcia. Ułatwia ząbkowanie ke ja 
prmoidtowy rozwój kości. Bardzo po- 
yteczny dla starców i rekonwales- 
centów. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach. 

i składach aptecznych. 


PARYŻ 
G, rue de la Tacherie 


| w i A O ~ 


Jak można zupełnie wyleczyć 


choroby płuc, koklusz i astmę 


nauczę każdego bezpłatnie. Proszę przesła” kartę pocz- 
tową z opłaconą odpowiedzią 
do pani Kryzek, Wrichowitz kolo Pragi (Czechy). 


andel Win, Towarów Kolonjalnych i Delikatesów St 
Chrempińskiego (dawniej R. Zombirt)) ul. Bramowa 
M 2 w Lublinie. f : 


Retynowany korepetytor z długoletnią praktyką przygoto- 

wuje do wstąpienia i na świadectwą.—Przyjmuje 

lekcje na cały rok. Solidne zajęcia po parę godzin 

dziennie. Warunki przystępne. Krakowskie - Przed- 
mieście 17, m. 4, 


Rozkład pociągów na st. Lublin. 
obowiazujący od 28-go października 1913 roku. 


Odchodzą. Przychodzą. 
CZAS WARSZAWSKI. 
= IR : 
" ; 2 EL Godzina 
2a |5|Godsiajy| SS |B| ray- 
MEZEM =. odejścia Ś8 | bycia 
Do Warszawy. Z Warszawy. 

29 | tow.-os.| 4 6:45 r. 24| osob. |1,2,3] 618 r. 
8| poczt. |1,2,8] 936 r. LON a »- | 209: pp 
1| posp „ | 1246 pp. ||| 2| posp ti 406 pp. 
9| oso » | 416 pp. 4| pocz „1 915w. 

PGE, y „ | 1230 n. ||J380| tow.-os.| 4 | 11:08 n 

Do Kowla. Z Kowla. 

24| osob. |1,2,3] 688 r 29 | tow.-os.| 4 | 6:08 r 

10 » , 2'19 pp. | 8 poczt. 1,2,3 9:18 r 
4| poczt. | „ | 930 w. ||| 9] osob. | „ | 401 pp 

30 | tow.-os.| 4 | 1138 w. ||28| „ | 1210 w 

Do Łukowa. Z Łukowa. 

29|tow.os.| 4 | 628 r. 4|poczt. |1,2,3| 8'48 r 

3| poczt. |1,2,3| 412 pp. laol tow.-os.| 4 728 w 


& 0-0, ul. Marszałkowska Xe 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska M 120 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki" 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie: 


